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GAZETA
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących!

Organ >Związku Stowarzyszeń Katolickich Kobiet Pracujących* z siedzibą w Poznaniu.

Wychodzi oo dwa tygodnie na niedzielę. Zamó
wienia przysyłać należy do Ekspedycyi: Poznań -  
św. Marcin 69. — Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d r e s  Bedakcyi: Poznań — 
=  św. Marom 69. Numer telefonu 2082. =

R E D A K T O R !

Ks. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: j ednołamo wy wiersz petyto\.,, ____
Ogłoszenia stowarzyszeń w ozęśoi inseratowej na 
ostatniej stroriie Wiersz 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjmuje Ekspedyoya Poznań — św. Maroin 69. 
-''■w  '■ Numer telefonu 2082

Trzeci kurs przygotowawczy do egzaminów 
dla rzemieślniczek,

U rządzony s ta ran iem  „Z w iązku  k o b ie t p ra cu jący c h 11 
odbył się w  P oznan iu  od  25-go do  29-go sierpnia.

U czestn iczek  zeb ra ło  się 32, z k tó ry ch  w ięk 
szość p rzy g o to w ać  się chc ia ła  do egzam inu m aj
stersk iego , k ilka  tak że  do egzam inu czeladniczego1.

W y k ład y  o d b y w a ły  się od g o d zin y  9 p rzed  po
łudniem  d’o  1-szej, a  po południu od 4—7. K urs dał 
uczestnikom  ca ło k sz ta łt w iadom ości, k tó ry ch  Izby  
rzem ieślnicze w y m ag a ją  od k an d y d a te k  do egzam i
nów. P re leg en c i fachow i objęli poszczególne działy , 
i ta k  p. K ościński m ów ił: o k o respondency i rzem ieśl
niczej; p. M aćkow iak  z poznańskiego  robotniczego 
b iu ra  p o rad y  p ra w d y : o ubezp ieczen iach  robo tn i
czy ch ; p. P re iss  w y k ład a ł rachunk i i książkow ość, 
P. dr. S pandow sk i ze Z w iązku  Spó łek  za ro b k o w y ch  
m ów ił „o w ek slu 11, p. S zum ann, k tó ra  posiada ak a 
dem ię k ro ju , w y k ła d a ła  to w aro zn aw stw o  i kalku la- 
cyę ; ks. A dam ek m ów ił „o  cech ach 11, ks. S t. G rzę
da „o k o rzy śc iach  egzam inów  dla rzem ieśln iczek11,
0 „form alnościach  p rz y  zg łaszan iu  się  do egzam i
n ó w 11 i o  „kon trakcie  pom iędzy p raco d aw czy n ią  
a uczenn icą11.

U czestn iczk i s tw ie rd z a ły  k ilkakro tn ie , że b ard zo  
dużo w iadom ości w y n io s ły  z ku rsu , k tó re  nie ty lko  
im się p rz y d ad zą  p rzy  egzam in ie ,,a le  tak że  w. życiu  
codziennem  w  ich rzem iośle,

K u rsy  podobne n a leża ło b y  u rząd zać  w  w s z y s t
kich m iastach  i m iasteczkach , gdzie w ięk sz a  znajduje 
się liczba rzem ieślniczek, gd y ż  pouczone zab ie ra ją  
się z w ięk szą  zna jom ością  rz ecz y  d!o pracy; sw ojej. 
M ianow icie w iadom ości z książków ości, nauki
01 w ekslu , kalku lacy i pow odują, że  rzem ieślniczki 
rozum niej i oszczędniej p racu ją  w  sw oim  w arsz tac ie , 
co p rzy czy n ia  się do; podniesienia zd row ego  stanu 
rzem ieślniczego.

Prawdomówność i wierność.
W ierność , p raw d a , p raw d o m ó w n o ść  są  n iep rzy - 

iació łkam i w szelk iego  k łam stw a  i fałszu. M yśl i p ra 
gnienia se rca  w iern eg o  są  p raw e  i dobre. C złow iek  
p ra w y  i w ie rn y  podziw ia i c ieszy  się nad  rzeczam i 
w ielkiem i, zach w y c a  się w szy stk iem , co p iękne 
i szlachetne, oddaje uznanie zasługom , a  b rzy d zi się

w sze lk iem  złem . “C złow iek  taki sam  siebie dobrze 
oicehia, zna sw o ją  siłę i sw o ją  słabość.

C złow iek  p raw d o m ó w n y  nie zna d róg  k rę ty ch . 
P ręd z e j zap ad łb y  się św ia t ca ły , an iże liby  pow iedzia ł 
k łam stw o . L udzie p raw dom ów ni w y p o w iad a ją  sw oje 
zdanie o tw arc ie  i śm iało. A choć m oże n ieraz słow o 
ich dotknie bliźniego, to  jed n ak  o tw ie ra  m u oczy  na 
rozm aite  w a d y  i b łędy , a tem  sam em  s ta ją  się ludzie 
p raw dom ów ni na jlepszym i przy jació łm i cz łow ieka 
i d la  teg o  nie n a leży  się gn iew ać na nich.

S ą  znów. ludzie inni, k tó rz y  jak  w ie trz y k  leltki, 
to  tu  poruszą, tam  się z ab aw ią  cudzym; kosztem , jak 
w ie trz y k  lekki d o ty k a ją  to  ty ch , to  ow y ch  sp raw . 
Nie m ają, zd a  się, czasu  w p ie rw  zbadać dokładnie 
sp ra w y , i nie m ają  o cho ty  odpow iadać za  sw oje 
słow a. Nie nam yśla ją  się d ługo  n ad  sw oim i czy- 
nam bi swojemu słow am i, k ieru ją  się k ap ry sem , k tó ry  
dzisiaj chw ali, co  ju tro  będzie ganił, k tó ry  niczem u 
nie p rzy g ląd a  się dok ładn ie i d la teg o  o niczem  niem a 
dobrego w y o b rażen ia , m ało m a  w spólności z s ta łą  
w iern o śc ią  i p raw dom ów nością .

Ja k  odm ienni od  ty ch  ludzie szc ze rzy  i serca  
p raw ego . P ra w d ą  k ieru ją  się w e  w szy stk ich  sp ra 
w ach . W  oczach ich odzw iercied la  się w ie rn a  dusza. 
G dy  okazu ją  p rzy jaźń  i m iłość na zew n ą trz , w ten czas  
te ż  te sam e uczucia p rzepełn ia ją  ich serce.

T e  sam e za le ty  cechują ludzi w ie rn y ch  i p raw d o 
m ó w n y ch  p rzy  w ypełn ian iu  ich obow iązków . P o 
słu szeń stw a , pilności, punktualności, sum ienności 
w  k ażd e j p racy  w y m ag a ją  od  n as  rodzice i p rze ło 
żeni; a n ak ład a jąc  nam  obow iązek , p ok ładają  w  nas 
zaufanie, że w szy s tk o  dobrze  spełnim y.

A te ra z  p rzy jrzy jm y  się ludziom  p raw y m  i w ie r
nymi p rz y  p ra cy  ich. Oni to  za iste  p ostępu ją  w ed ług  
zaufan ia w  nich pok ładanego . Jak; w szy s tk o  ładnie
i po rząd n ie  idzie im  od  ręki, jak  c z y s ta  i porządnie 
ch o ćb y  w  o sta tn im  kąciku. G dzie oni co  u p orządko
w ali, tam  nie p o trzeb a  już w ięcej zag ląd ać  i p o p ra 
w iać . P ra c a  im pow ierzona  napew no  się spełni. 
C zy  k to  n a  nich p a trz y  czy  nie, nie spoczną prędzej, 
dopóki n ie dokonają  dzieła  sw ego . Nie je s t dla nich 
pobudką pilności, czy  ich kto  pochw ali czy  ich 
zgani, czy  odp łacać  im będą  uznan iem  czy  obo ję
tnością, ty lko  zab ie ra ją  się do p racy , bo  tak  serce  
szczere  im  nakazu je, k tó re  nie znosi żadnego łudzenia 
i żadnej n iew ierności,

' A w łaśn ie  w ten czas  p raw d a  i szczero ść  w e w n ę
trz n a -se rc a  ponosi najcięższe ofiary  w ierności i su
m ienności, g d y  sam i postaw ien i sędziam i sw ych  
czynów .



T e  cno ty  szczególnie po trzeb n e  kobiecie w  s to 
sunku do; rodziny , p o trzebne p raco w n icy  w  stosunku 
do p raco d aw cy . S zczereg o  i w iernego  se rca  d z iew 
czę ta  w zględem  p raco d aw có w  p o stęp o w ać b ęd ą  
w iern ie  i p raw dom ów nie . S w ą  p raw dom ów ność  
okażą p rz y  rozpoczęciu  p racy  i zaw ieran iu  ko n trak tu , 
p rz ed s taw ia jąc  jasno i o tw arc ie , co  um ieją i czego  
się m ogą podjąć, a un ikając fa łszy w y ch  i p rzesad n y ch  
tw ie rd zeń  o sw ojej um iejętności. C hętn ie pozw alają  
się pouczać, a p rzy jm ują  szczerze  naganę, jeżeli na  
nią za s łu ży ły . G dy  popełnią b łąd , p rzy zn aw a ją  się 
do niego. Nie m ają  żadnych  tajem nic p rzed  pań 
s tw em  co do to w a rz y s tw a , w  k tó rem  się obracają . 
W iern ie  czu w ają  n a d  skarbem  n ajw ięk szy m  każdej 
rodziny , nad  dziećm i.

W ie rn a  s łu g a  nie m ów i źle o sw oich  p raco d aw 
cach. M iłością  sw o ją  z a k ry w a  daiwiet ich b łęd y  
i słabości.

Ja k  .to p rz y k re  sp raw ia  w rażen ie , jeżeli d z iew 
czę w y n o si na  ulicę w ew n ę trzn e  sp ra w y  rodzinne. 
C zy ż  dziew czę  tak ie  nie w ie  o tern: że  tak iem  postę
pow aniem  poniża sam a sieb ie?  Znajdzie ona m oże 
s łu ch aczy  chętnych , ale serc  ludzi p rzez  to  sobie 
nie zdobędzie.

T a k  to  p raw d o m ó w n o ść , w ierność , o p a rte  na  
w ew n ę trzn em  przekonaniu , po trzebne każdem u cz ło 
w iek o w i w e  w szelk ich  sto sunkach  życ ia . G dy  b ę 
dziem y m ieć jaknajw ięcej ludzi tak iej głębokiej 
i p raw d ziw ej szczerości, w ten czas  p raw d ziw ie  po
p raw im y  sw ój b y t, u łożym y stosunek  sw ój do ludzi 
w ed łu g  w skazów ek ', danych  nam  p rzez B oga.
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Z lDspomnień pielęgniarki.
(Ciąg dalszy.)

A p rzy czep ia ł się do m nie tak  m ocno, że m u się 
nie m o g ła m 'o d e rw a ć , g d y  pew nego  ra z u  m usiałam  
go kom uś innem u oddać do p iastow an ia . K iedy 
w ten c zas  k rz y cze ć  zaczy n a ł, m usia łam  u ży w ać  
kilku s łó w  b ard zo  s tan o w czy ch . Ale ty lk o  tak  dla 
pozoru, b o  k rz y k  chłopca i u p ó r b y ł d la  m nie t r y 
um fem , a  w  n ag ro d ę  jego  uporu b y ła b y m  go chętnie 
za  jeg o  n ieg rzeczn o ść  u śc isk a ła  i utuliła.

—  M arcinku! C zyj ty  je s te ś?
—  T y ! i p rz y  tern paluszkiem  w jeżd ża ł m i p ro

sto  w  n o s  lub usta .
Z g ra m a ty k ą  w p raw d z ie  m alec jeszcze  nie b y ł 

to  zgodzie, ale i bez  te g o  rozum ieliśm y s ię  dosko
nale. C óż ted :y  w  tern dziw nego, że zaw sze  od d a
lałam  od  siebie m yśl, ż e  te n  m alec  nie je s t moim. m al
cem. A jed n ak  m usiało  p rzy jść  to  rozczaro w an ie  
p rzy k re , d o  k tó reg o  z początku  w cale  p rz y zn ać  się 
nie chciałam .

N a szczęście  ty le  innych  is to t m alu tk ich  p o 
trze b o w ało  mej pom ocy i m iłości.

—  Ciociu! m nie boli, boli! w o ła ł z e  sto  ra zy  
n a  dzień P aw e łe k . I w te d y  m usia łam  zachodzić do 
jego łóżeczka, a  jego rączk i c h w y ta ły  m oje ręce 
i p rz y k ła d a ły  do bo lącego  uszka. I ta k  m i ręce  p rz y 
trz y m y w a ł i uspoko jony  p rz y m y k a ł ciem ne oczęta . 
C hciał, żebym  ciąg le p rz y  nim  s ta ła  —  a  sk ąd żeb y m  
czas na to  w szy s tk o  znalazła!

A ta k  zaw sze  b y ło  z  tem i dziecinam i! C hcia
ło się b ieg n ąć  n a  każde  ich zaw o łan ie  p rz y  k ażd em  
z  osobna dłużej pobaw ić! A m oże z re sz tą  b y ło  do-

K a s y  c h o r y c h .
Ju ż  n ieraz  p isa liśm y wi „G azecie dla k o b ie t41, że 

parlam en t uchw alił n o w ą  tak: zw an ą  o rd y n a ey ę  
ubezpieczeniow ą, k tó ra  w  tak  w ażn y ch  u bezp iecze
n iach ro bo tn iczych  na niem oc, s ta ro ść , n a  n ieszczę
ś liw y  w y p ad ek  i w  .kasach chorych  zap ro w ad z iła  
zn aczn e  zm iany.

P o d czas  g d y  n o w e  p rzep isy  o zabezpieczeniu  
na  niem oc w e sz ły  już w  ży c ie  z dniem  1-go sty czn ia  
1912 r„  now e p rzep isy  o k asach  chorych  dopiero te 
raz  będą  zasto so w an e . P o trzeb n e  bow iem  b y ły  ro z 
leg łe  p race  w stęp n e , k tó re  te r a z  dopiero  ukończono. 
N ajw ażn ie jszą  i w ie lk ą  zm ianą w  kasach  chorych  
w  stosunku do p rzep isów  d o ty ch czaso w y ch  szcze 
gólnie dla kob iet p racu jący ch  jes t ta  zm iana, że od
tąd  w  k asach  ch o ry ch  zab ezp ieczy ć  się m u szą  p ra 
cow nice konfekcyjne i służba dom ow a, k tó re  d o ty ch 
czas nie n a leża ły  do k as  chorych .

D o ty ch czas  ch lebodaw cy  p raw em  cyw ilnem  
byli zobow iązan i op iekow ać się do  pew nego  czasu 
s łu żb ą  chorą. O pieka ta  jedinak n ie  b y ła  w y s ta rc z a -  
jącą , i w  n iek tó rych  w y p ad k ach  s łu żąca  ch o ra  po- 

' zo s taw a ła  bez w szelk ich  ś ro d k ó w  n a  leczenie i b ez  
ś ro d k ó w  u trzy m an ia . P rac o w n ic  konfekcy jnych , k tó 
re zach o ro w ały , n ik t nie b y ł zo b o w iązan y  u trz y m y 
w ać, m u sia ły  one leczy ć  się z  w ła sn y c h  funduszy, 
a  gdy  ty ch  nie m iały , p o p ad a ły  w  n a jw ięk szą  nędzę.

O tó ż  w ed łu g  now ego  p ra w a  u tw o rz ą  się n a  
w siach  ta k  zw an e  „ziem skie k a sy  ch o ry ch 44, a  w  m ia
s tach  „ogólne m ie jsco w e k asy  c h o ry c h 44, w : k tó ry ch  
p rzy m u so w e zabezpieczeni b ęd ą  ro b o tn icy  i robo
tn ice rolni, słu żb a  dom ow a, p racow nice  p rzem ysłu  
dom ow ego.

W  P oznan iu  u tw o rzo n ą  zostan ie  „ogólna m iej
s co w a  k a sa  c h o ry ch 44.

b rze , że się z niem i n ie b y ło  m ożna dłużej pobaw ić. 
T ak  dzieci b a w iły  się sam e ze  sobą i p rzez  to  sam o 
b y ły  w ese lszem i, niż g d y b y m  n a  ich sk a rg i zan ad to  
b y ła  u w aża ła . B o  p rzec ież  zaw sze  zn a laz ły  się ta m  
p ierw iastk i w eselsze, k tó re  chorobę w eso ło śc ią  p rz y 
tłum iały .

B o h a te rem  i g łó w n y m  m istrzem  cerem onii z a 
b a w y  dla ca łe j sali, d la  le k a rzy  i p ielęgn iarek  n ieza- 
p rzeczn ie b y ł m a ły  Kazik, d ow cipny  i sp ry tn y  chło
p aczek  sześcio letn i. G d y  mi po lecono s ta c y ę  d zie
cięcą, p rzedstaw iono  mii go jak o  steki w sze lk ich  nie- 
g rzecznośc i i n a ro w ó w . Z aiste  um iał on1 n ie raz  c ie r
p liw ość m oję w y p ró b o w ać . N a p rz y k ła d  w y w ie rc ił 
dziurkę w  poduszce i z1 w ie lk ą  p o w ag ą  i zręcznośc ią  
w y c ią g a ł n ią  p ió rk o  po piórku, a lb o  też, gdy  b a w ił 
się n iedźw iadk iem  czy  kotk iem  m ały ch  w y ry w a ł  im 
ogon lub ucho i na głos w o ła ł z radości, g d y  się 
g ę s ty  d eszcz  trocin  n a  pościel sypał. Ale w łaśn ie  
ta  n ie z w y k ła  rad o ść  K azika ro z b ra ja ła  gn iew  mój 
p ra w ie  od! razu , zan im  zd ąży łam  d o b rać  sobie słów  
na połajan ie  chłopca. Ale sko ro  ty lk o  m oje sk a rże 
nie u s ły sza ł, n a ty ch m ias t s tu la ł się w  k łębek , a  na  
tw a rz y  jego bladej o s iad a ła  ta k a  trw o g a , że  nie 
wiedlziałam  czy  się n ad  chłopcem, litow ać, czy  te ż  
śm iać z jego  kom icznej p ostaw y .

K azik  to  w ah an ie  się m oje um iał z a ra z  w y z y s 
kać . Z razu  nie b y ł zupełnie pew ien siebie i rzu ca ł 
n a  m nie okiem  trw o żn em  i py ta jącem , ale w rodzonej 
w eso ło śc i i sw o b o d y  n ic n ie m ogło  sk ręp o w ać. 
Z aw sze  jednak  one b ra ły  górę. N aw et ból, jaki m u 
sp ra w ia ła  i m u sia ła  sp raw iać  d w a  ra z y  o p e ro w an a  
nóżka, i ten  ból nie zabił w  chłopcu jego  w eso łośc i.

T a k  jak b y  w szy s tk ie  członki, m iał zd ro w e, K a
zik ku la ł sie i k'ołysa| po pościeli; n ie  s ta rc zy ło  mu



T ą  k asą  chorych- za w iad y w a ć  będzie w y d z ia ł 
w y b ie ran y  p rzez  członków , i za rząd , w y b ie ran y  
p rzez w y d z ia ł.

O tóż w  P o zn an ia  w y b o ry  do w y d z ia łu  k a sy  
odbędą się 18-go w rześn ia  b. r., a  w y b ie rać  będą 
tak  p raco d aw cy , jak  p raco b io rcy  i p raeob iorczyn ie , 
k tó rz y  zapisali się od  1-go do 6-go w rz eśn ia  n a  listę 
w y b o rc zą , w y ło żo n ą  na m ag is trac ie , p łac  Sapiie- 
żyński, I-sze  p iętro , pokój 19. D onosiły  o tem' już 
g a z e ty  codzienne.

Z tego  w y n ik a , że i p raco d aw cy , to  zn aczy  pań 
s tw o  słu żb y  i służba, a  o p ró cz  tego  zajęci w  p rzem y 
śle dom ow ym , a w ięc  k raw cy , s to larze , k r a w c o 
we ,  s z w a c z k i  b i a ł e j  b i e l  i z n;y, n  i e o d s  t a- 
w  i a  j ą  c e p r a c y  s  w. e j w p r o s t  k l i e n t e l i ,  
t y l k o  p r a c u j ą c e  d o  m a g a z y n ó w  i d l a  
p o ś r e d n i k ó w ,  pow inni n a jp ie rw  zap isać  się 
w  listę w y b o rczą , a potem  w ziąć  udział wi w y b o rach  
dnia 18-go w rześn ia .

O d tego  bow iem , k to  będzie w y b ie ra ł, za leży  
te ż  na tu ra ln ie  w y b ó r osób do w y d z ia łu . K om itet 
w y b o rc z y  na m iasto  P o zn ań  u s taw ił listę k an d y d a 
tó w , k tó ry ch  należy  w y b ie rać . W y d z ia ł zaś w y 
b ie ra ć  będzie  Z a rząd  k a sy  chorych , k tó ry  ca łą  k a są  
zaw iadu je . G d y  zabezpieczeni w y b io rą  sobie d o b ry  
w y d z ia ł i za rząd , b ęd ą  te ż  m ogli spodziew ać się, że 
w szy s tk o  w  k as ie  cho rych  o d b y w ać  się b ęd z ie  po 
ich m yśli.

W p raw d z ie  w y d z ia ł i za rząd  nie m o g ą zap ro 
w a d z a ć  b ard zo  w ielk ich  zm ian wi u s taw ach  k asy  
chorych , bo te  p rzep isane są  już w  ogó lnych  z a ry 
sach  p rzez  u s taw ę  rząd o w ą; ale w  ob ręb ie  te j1 u s ta 
w y  za rzą d  zap ro w ad z ić  m oże n iek tó re  drobniejsze 
zm ian y  na k o rz y ść  ubezp ieczonych , a  szczególn ie 
g d y b y  k o b ie ty  n a leża ły  do w y d z ia łu  i za rządu , m ogą

n aw e t d w u k ro tn e  n a  dzień  przeście łan ie , żeb y  łó 
żeczko  m iał w  porządku . Ani o p atru n ek , ani szy n a  
nie m o g ły  się u n iego u trzy m ać , a  m im o naszego  
ciąg łego  n adzo ru  razu  pew nego sp ró b o w a ł s tan ąć  
n a  łóżeczku. N iejedną sp rzeczkę i z a ta rg  w zniecił 
on w śró d  sw oich  to w arzy szó w  niedoli, o ty le  o ile 
m ógł tegoi z  łó żk a  dokonać, a  n aw e t g o tów  b y ł do 
czynnej, ro z p ra w y ; za w sze  jednak  w szy s tk ich  s w y 
mi pom ysłam i doskonale ubaw ia ł. On za w sz e  n ad a 
w a ł tonu i n ik t tak  jak  on nie um iał n udów  ro z p ra 
szać.

—  K aziku, zaśp iew aj nam; trochę .
I K azik śp iew a ł z a w sz e : C iesiu, C iesiu, C ieś, 

pow oli mnie: nieś! Albo też : „H ej, hej, hej, hej, dlo 
kniej, do k n ie j“ , albo też : „K rakow ianka  jedna.. 
K azik  m iał re p e rto a r  ro z leg ły ; p o trzebow aliśm y  ty l
ko go poprosić, z a ra z  g łos sw ój ro z tacza ł. N ieraz  
śp iew a ł n am : „O to  tak , s ie ją  m a k !“ a  p rzy tem  g ło 
w ą  i ręk o m a  ruchy  odpow iedn ie  w y k o n y w a ł.

A b y ł n iezm iernie w y trw a ły . Jeżeli nie um iał 
piosenki całej, to  p ie rw szą  zw ro tk ę  lub k ilka w ie rszy  
ty lk o  p o w ta rza ł n iestrudzen ie , ta k  że słuchacze 
albo  u sz y  za ty k a li, albo te ż  n a  ch łopca  w ołali, żeby  
śp iew ać  p rzesta ł.

Z m arn eg o  k aw a łk a  papieru um iał K azik z rob ić  
najśliczniejsze p rzedm io ty , o k rę ty  z  dw om a m alu t
kim i m ajtkam i, d ług ie  sz lafm yce i inne cudackie cu
d a . I tym i p rzedm io tam i b aw ił się godziny  całe , jak 
b y  najp rzedn iejszem i arcydzie łam i. A z a w sz e  p ró 
b o w ał trw a ło śc i sw y ch  w y tw o ró w , co im oczyw iśc ie  
n a  d ob re  nie w ychodziło .

N a im ieniny lek a rz  s ta cy jn y  dał K azikow i t ro 
jaczka. C o  to  b y ło  ra d o śc i! Ustaw ięzm ie ch łopczyk  
zab aw ia ł się m onetą, p rzem y śla jąc  p rzy tem , jak

się dom agać w ięk szeg o  uw zględnienia  dla kob iet 
chorych .

K obiety  bow iem  w yżej w ym ien ionych  zaw odów  
nie ty lko1 m ogą w y b ie rać , ale m ogą tak że  b y ć  w y 
b ran e  do w y d z ia łu  i za rządu  k a s y  chorych  na rówini 
z m ężczyznam i.

N ow e u s ta w y  k a s y  chorych  w e jd ą  w  życie 
z  1-szym  s ty czn ia  1914 r. W te n c z a s  to  w sz y sc y  
p raco d aw cy  zg łosić  będ ą  m usieli służbę sw oją, a  m a
g az y n y  i pośred n icy  sw oje p raco w n ice  konfekcy j
ne najpóźniej 3 dni po rozpoczęciu  p ra c y  do k a sy  
ch o ry ch ; ró w n ież  m u szą  zg łosić  najpóźniej 3 dni po 
opuszczeniu p ra c y  ich w y stąp ien ie  z  k a sy  chorych .

K asy  chorych  d aw ać  b ęd ą  zabezp ieczonym  
w  w y p ad k ach  ch o ro b y  b ezp ła tn ą  poradę lekarską , 
pew n ą  pom oc pieniężną, pom oc pieniężną d la poło
żnic i z a s iłek  dla ro d z in y  w  raz ie  śm ierci zabezp ie
czonej.

■----------- «2S>NÓH<Sy------------

Sługi w Ameryce.
Z apew ne że i n ie jedna z  ro d aczek  n aszych  poza 

m orzam i obow iązek  ten spełn ia  w  sw oich  czy  obcych 
rodzinach , w ięc  i nam  nie zaw adz i się sp raw ie  tej 
p rz y p a trze ć  bliżej, chociaż nasze  K asie  i M ary sie  do 
A m eryk i p rzew ażn ie  w y jeż d ża ją  dla tego , ż e b y  nie 
iść w  służbę, ty lko  jak ie  sam odzieln iejsze s tw o rz y ć  
sobie stanow isko . A jed n ak  p raca  d o m o w a je s t naj- 
p ierw szy m  kob iecym  obow iązkiem . M oże w ięc  ten  
o b razek  służebnych  s to su n k ó w  am ery k ań sk ich  nie- 
jednę P o lkę od  w y c h o d ź tw a  pow istrzym a.

W  A m ery ce  północnej tj. w  jej S tan ach  Z jedno
czonych w ielki jest b ra k  sług  dom ow ych , zw ła szcza  
A m erykanek , k ra jo w ezy ń . M oże to; w y p ły w a  z  n a 

najlepiej uży je  sw eg o  kap ita łu . W  k ażd y m  razie  
pośle ojcul pocztów kę. Ale to  kosztu je  tylkoi poło
w ę  tro jac zk a  —  co zrobi z re sz tą  p ien ięd zy ?  K azik  
m y śla ł a  m yśla ł, zw o ła ł n a  rad ę  w szy stk ich  to w a 
rz y szy , a  jednak  n iczego  nie postanow ił.

A ciągle b aw ił się sw o jem  b o g ac tw em , ku la ł je 
po podłodze i w y c h y la ł się za tro jaczk iem . tak  że 
ob aw ia ły śm y  się, iż g ło w ą  na d ó ł z łó żk a  w y p ad n ie  
—  poitemi rzu ca ł go  w  g ó rę  i sch y la ł się, ab y  go 
uchw ycić.

I tak  m ijało dni kilka, gdy  nagle w y d a rz y ło  się 
coś s tra szn eg o : K azik  po łknął tro jaczk a ! P op łoch  
p o w sta ł w ielki. i

K azik u trzy m y w a ł ciągle, że z teg o  m usi u m rzeć ; 
w o ła ł c iąg le : M oje g ard ło ! m oje g ard ło !

W ięc go w .pakow ano do w ó zk a  i w in d ą  z a 
w ieziono n a  piętro; gdzie p rześw ie tlan o  prom ienia
mi R óntgena.

Dobrem! słow em , a  co  w ażn iejsze , d u ży m  k a 
w a łk iem  czeko lady  uspokoiliśm y K azika do ty ła , że 
m ożna z  niego by ło  uczyn ić  zdjęcie fotograficzne. 
Ale z  odbitki n ie  w iele  b y ło  m o żn a  w nosić. W  p rze
ły k u  już  nie by ło  w id ać  niczego, a  m iejsce za o k rą 
glone, p lam ka w e w n ą trz  żo łądka m o g ła  isto tn ie  po
chodzić od tro jaczk a . W ięc nie dało  się  nic z rob ić ; 
rozprom ienionego K azika zw ieź liśm y  znow u n a  salę 
i c a ły  dzień chw alił sobie d o skonalą  czekoladę.

N astępnej sobo ty , k ied y  łó żeczk a  ca łe  przeście- 
łan o  a  pościel pow lekano , coś b ły szcząceg o  w y p a 
dło n a  podłogę.

—  T o mój tro jaczek ! zaw o ła ł K azio!
(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i.)
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rodow e ich dum y i próżności, że w  służbę do  obcych 
dom ów  pójść nie chcą. A lbow iem  cen ią  one sw o ją  
n arodow ość w y so k o . A m ery k an k a  z  a m ery k ań 
skiej rodziny  w  A m ery ce  urodzona; u w aża  się za 
daleko coś lepszego, aniżeli ta k  zw an a  sz lachcianka 
k ra jó w  innych, w ięc  tal§ sam o jak  panna sz lach e
ckiego rodu nie p o sz łab y  w  służbę, g d y żb y  sobie 
w; swojemi m niem aniu ubliży ła , tak  sam o rdzenny) 
A m erykan in  n igdy  nie p o ją łby  za  żonę służącej.- 
Z teg o  te ż  w y n ik a , że A m ery k an k i idą n a  sługę do
m o w ą w ted y  ty lko , k iedy  już na jw ięk sza  b ied a  je 
do teg o  p rzy m u si; za jęcie to  zo s taw ia ją  d z iew czę
tom  n ap ły w o w y m , cudzoziem kom , k tó re  i tak  m ogą 
się czuć szczęśliw em u, że jak ieko lw iek  za jęc ie  n a  
obczyźn ie  zn a laz ły . W ięc A m ery k an k a  jeszcze i dla 
tego  nie ch w y ta  się zaw odu  sługi, bo w  istocie zró- 
w n a ćb y  się m usia ła  z  tą  s łu g ą-p rzy b y szem , od  k tó 
rej sądzi się czem ś o w iele w y ższem  i na k tó rą  z  g ó ry  
spogląda.

Ale obecnie s to su n ek  ten  się już odm ienia, bo  
m inęły  już czasy , k ied y  to  w  jednym  roku  np. ze 
sam y ch  N iem iec p rzy p ły n ę ło  200,000 w ych o d źcó w , 
w  tem  8,000 kobiet i dziew cząt. A ile n a sz y c h ?  
O sta tn iem i la ty  ty lko  do 25,000 ludzi do A m eryk i 
z N iem iec n ap ły w a , w ięc  im mniej em ig ran tów , tem  
też i sług dom ow ych  b ra k  w iększy .

Je sz c z e  jedna p rzy czy n a  sp raw ia , że w  A m e
ry ce  tru d n o  o sługę —  to  że  tam  w ogóle  panuje 
w szęd z ie  ta k  zw an y  duch d em o k ra ty czn y , tj. że  
k a ż d y  A m erykan in  posiada te  sam e rów ne i w sz y s t
kie p raw a, co jak iko lw iek  inny  jego ziom ek. R ó w n y  
te ż  k aż d y  m a p rz y s tę p  do w szy s tk ich  u rzęd ó w  i go 
dności, czy b y  za  m łodu b y ł pucybutem , czy  cz ło w ie
kiem  zam ożnym . A w  służbie p rzecież  jes t się od  
ch lebodaw ców  za leżnym  i trz e b a  się  do nich za s to 
sow ać. T ego  A m erykanin  nie lubi, w ięc  od miłodloi- 
ści w y b ie ra  sobie zaw ó d  n iezależny , ży c ie  sw obo
dne. S tą d  te ż  co raz  to  mniej ocho tn ików  do służby  
dom ow ej. S tąd  też  i podw yższen ie  zasług , b!o 
w  A m eryce słudze p lącą  t rz y  ra z y  ty le  co słudze 
w  E uropie, a  n iejedna sługa  m a  się lepiej, aniżeli 
egzam in,ow ana nauczycie lka  szk o ły  ludow ej. Z w łasz 
cza  dizielne kuchark i doskonale są  płatne. T e  wysoi- 
kie zasług i pow inny  zw ab iać  kand y d a tk i, k tó reb y  się 
u b ieg a ły  o te  w y so k ie  sum y.

Ale tak  nie jest, bo zw aży w sz y , iż w  A m ery ce  
w szy s tk ie  a r ty k u ły  sp o ży w cze  czy  odzież d w a  lub 
t r z y  ra z y  aniżeli u nas są  droższe, to  ta  różn ica  się 
w y ró w n u je  i te  w y so k ie  załugi topnieją.

D alej niem a w  A m eryce zabezp ieczen ia  się na  
p rzy p ad ek  ch o ro b y  czy  okaleczenia. T ak ie  zab ez
pieczenie się jest p ry w a tn e  i k o sz tu je  grubo; tak  że 
gd y  sługa zachoruje, w te d y  choroba zje te  o szczę
dności, k tó re  sobie sługa  poczyniła , albow iem  i ch lebo
d aw cy  nie są  zobow iązan i słudze p rzy jść  w  pom oc 
lekarzem , lek ars tw em , czy  u trzym an iem  w  czasie 
choroby. S ługa w  A m eryce niem a w ięc  re n ty , k tó ra  
rocznie s tan o w i jednak  p ro w izy ą  od  kap ita łu  3 lub 
4 ty s ię c y  m arek , czego sobie jednak  s łu g a  w, Ame;- 
ry c e  p rzez  4 lub 5 la t nie usk łada.

S ług i w  A m ery ce  m ają  zaw sze  posad w o lnych  
bez liku, m ogą w ięc  sobie w y szu k a ć  służbę naj
lepszą , i d la teg o  w y m ag an ia  ich m o g ą b y ć  co raz  
to  w iększem i. Nie p rzy jm ują  te ż  np. s łużby , gdziei 
w  dom u n iem a telefonu, kuchni gazow ej, w odociągu , 
o g rzew an ia  cen tralnego , cięższej p ra c y  podejm ow ać 
się ch c ą ; w  dodatku  jeszcze p rzed  w ielkiem  
u p rzą tan iem  ze  słu żb y  schodzą i p rzy jm ują  służbę 
inną, tam  gdzie w ielk ie  up rzą tan ie  już si£ odbyło. 
Z d arzać  się m a także, iż niejedna s łu g a  w y m aw ia  
sobie u ży w an ie  fortepianu, a  od b o g a tszy ch  p ań stw a

żąd a  n ie ty lko  pokoiku dla siebie, ale osobnego po
rządnego  pokoju, w  k tó ry m b y  sw oich  gości p rzy j
m ow ała .

P o n iew aż  p osad  w o lnych  zaw sze  w iele , w ięc  
sługa  nie o b aw ia  się zm iany, bo szy b k o  inną p racę  
dostan ie, tem  bardziej, iż żadna  u s taw a  nie, obow ię- 
zuje do w y p o w ied zen ia  m iejsca  p rz e d  teg o ż  opusz
czeniem.. M ożna sobie odejść każdej chw ili i każdej 
chw ili p rz ez  państw o; zo s tać  odpraw iona. K ucharka 
m oże sobie odejść p rzed  ugo tow an iem  obiadu, nie 
po trzebu je  go skończyć go to w ać , chociażby  nie w ie 
dzieć ilu gości zap ro szo n y ch  by ło  na obiad; S łużbę 
te ż  zm ieniać ła tw o ; albow iem  n iem a książeczek! s łu 
żebnych , m ożna w  roku zm ieniać pięć ra z y  i w ięcej, 
now i ch lebodaw cy  i tak  się o tem  nie dow iedzą.

Pom im o, że am ery k ań sk ie  zasług i w ysok ie , że
0 m iejsce ła tw o  i że  ła tw o  je zm ieniać, jednakże  
s t o s u n k i  s ł u ż e b n e  s ą  t a m  o p  ł a! k  a  n  e, 
albow iem  d a ją  pole do w ielk iego  n ieporządku  i z a 
m ieszania .

B rak  sług  jes t bow iem  dla r o d z i n 1 ciosem) 
w ielkim , ciosem  dla ży c ia  r o d z i n  n  e, g o. B o 
w  ilu to  rodzinach; m a tk a  sam a  nie w y d o la  w s z y s t
kiem u ? B ez sługi nie opędzi p racy . W sk u tek  teg o  
w iele rodzin zw ija  doimi rodzinny . Nie m ają  domu1 
własnego-. Ż y ją  w ięc  w  tak  zw an y ch  dom ach um e
blow anych , pen sy o n a tach  (board ing-house), gdzie 
w y n a jm u ją  sobie m ieszkan ia  ludzie n ieżonaci i n ie
zam ężni, za ró w n o  jak  i rodziny . S ą  to o lb rzy m y  
dziesięcio lub w ięcej p ię trow e. W  tak ich  ho te lach  
rodzina b ierze  d w a , t rz y  lub c z te ry  pokoje, podług  
liczby  sw oich  członków . Nie po trzebu je  palić 
w  piecu, bo są  k a lo ry fe ry , a  pokoje u p rz ą ta  poko
jó w k a  ho te low a. Nie p o trzeb a  te ż  go tow ać, bo. jad a  
się w e  w spólnej sali hotelu.

N iem a tam- jednak w ca le  ży c ia  rodzinnego; O jciec 
w cześn ie  ra n o  schodzi do p racy , je śn iadan ie  w e  
w spólnej jadalni, w  południe w ra c a  dio hotelu, a  żona
1 dzieci albo  siedzą u innego sto łu , albo te ż  już 
obiad zjad ły . W ieczo rem  po p ra c y  o jc iec  te ż  nie 
z a ra z  m oże iść do sw y ch  pokojów , bo1 m usi zjeść 
kołacyę, i do siebie w ra c a  często  dopiero  w ted y , 
k ied y  dzieci już uśpione. Jeżeli obok teg o  i żona  
chce za ro b k o w ać , to  dzieci m usi albo zap ro w ad z ić  
do ochronki, lub  te ż  n a  ulicy zostaw ić . Jeżeli ro 
dzice w  niedzielę chcą sp raw ić  sobie jak ą  przyjer- 
m ność, toi m u szą  dzieci n a  tę  zab aw ę  z a b rać  ze  
sobą, często  n aw e t do późnej nocy , i to  je s t już złem , 
że dzieci zaw czasu  u czą  się przy jem ności i ro z ry 
w ek  szukać poza dom em .

Is to tn eg o  ży c ia  rodzinnego , pożycia  rodziców  
z dziećm i, niem a ta m  w cale, a  dzieci s ta ja  się c ięża
rem , boi w  ho telach  nie chcą p rzy jm o w ać  rodzin  
z  w ielu  dziećm i, w ięc  te ż  o dzietne i w ielodzie tne 
rod z in y  co raz  trudniej.

Z teg o  obrazu  w idać , jak  w ażn em  i pięknem) jest 
pow ołan ie  sługi. W idzim y, że  u czc iw a  i obow iąz
k o w a  s łu g a  spełn ia  b ardzo  w ażn e  społeczne zadanie, 
gd y ż  ona to  u trzy m u je  i ścieśn ia  w ę z ły  rodzinne.

C ieszy m y  się ted y , iż u nas n iem a jeszcze tego  
„am ery k ań sk ieg o  postępu  “  i że  on w ogóle doi nas 
nie zajdzie. Bo m y  w olim y  z a p a try w a ć  się n a  w z o ry  
n aszy ch  p rao jców , gdzie to  w  o jczyźnie naszej nie 
b rak ło  dobrych  panów  i sług  w iernych .

P o s ta c i ty ch  szuka jm y  w  dziełach  S ienkiew icza, 
w  now eli: „ S ta ry  sługa*4, i innych n aszy ch  poda
niach.

S tan  sługi jes t za szczy tn y , a  p raca  jej u szczę
śliw ia  rodziny . D obra  s łu g a  jest dom u o p a trzn o ścią.
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TROSKA O ZDROWIE.
Jak to  m am y się s ta ra ć  o  zd row ie  n a sz e?  

W iem y b ard zo  dobrze, że zd row ie  je s t n ieocenionym  
skarbem 1 ; a teć raz  jest, to  znow u p rzy jdz ie  cho
roba, w idoczn ie z dopuszczenia B ożego, i uchronić 
się od niej nie m ożna.

P ra w d a , w szy stk ich  boleści i chorób  cz łow iek  
w łasn ą  m ocą nie zdoleń usunąć. N a padole płaczu 
pozostan ie dużo b ied y  i n ęd zy  n a  zaw sze . Ale P an  
Bóg dał nam  rozum  i ro zk aza ł, ab y śm y  rozum u n a
szego  używ ali n a  uchronienie się Oid różnej b iedy  
i n iejednych  chorób. W iem y , że są  ch o ro b y  z a k a 
źne, b y ło b y  w ięc  n ierozsądk iem  n ieopatrzn ie  zach o 
w y w a ć  się w o b ec  chorych  n a  ch o ro b y  za raź liw e , 
bo prędzej c z y  później sam i chorobą ta k ą  za raz ić  
b y śm y  się mogli.

W sz y s tk o  to  b ard zo  pięknie, p o w ie  m oże n ie
jedna z czy te ln iczek , uchronić się odl ch o ro b y  albo 
z niej w y leczy ć , g d y b y śm y  to  m ia ły  środk i n a  le 
czenie k o sz to w n e , na  w y jeżd żan ie  do w ód. a lbo  do 
k ra jó w , gdzie po w ie trze  ca ły  rok  łagodne, zdolne 
leczy ć  ch o ro b y  ciężkie.

Ale i t a  tru d n o ść  nie uw aln ia  n as  od  tro sk i 
o zdrow ie- nasze . N ie zaw sze  i ci, k tó rz y  mają, pie
n iądze n a  leczenie k osztow ne , p o zb y ć  się m ogą sw o 
ich chorób. D ośw iadczen ie  w y k azu je , że n ie raz  lu
dzie bogaci przez, ży c ie  n iehygien iczne (to  zn aczy : 
p ro w ad zo n e  nie w ed ług  zasad  zdrow otności), tra c ą  
sk arb  zd row ia, i żadne leczenie najk o sz to w n ie jsze  
już  im go p rzy w ró c ić  nie zdoła , a znow u inni, ubo
dzy , na  p rz y k ła d  sp ęd za jący  ży c ie  sw oje  n a  w si, 
na św ieżem  pow ietrzu , c ieszą  się  zd row iem  najlep- 
szem  do późnej s ta rośc i.

T ak , B óg dał nam  w szy stk im , ubogim  i b o g a 
tym , nieocenione środki, zach o w y w an ia  zd ro w ia  
n aszeg o , a  są  n im i: słońce, p o w ie trze  św ieże , w oda .

T e  t rz y  czynniki, dostępne każdem u, choćby 
najuboższem u, pow inniśm y w y k o rz y s ta ć  w  m iesz
kaniu, w  pielęgnow aniu  c ia ła  i p rz y  p racy .

M i e s z k a n i e  jes t m iejscem , w  k tó rem  sp ę
d zam y  w ięk sz ą  część ży c ia  naszego , d la teg o  ko 
n iecznie o to  dbać m usim y, ażeb y  b y ło  rzeczy w iśc ie  
m iejscem  spoczynku , w zm ocnienia, zaczerpn ięcia  
n o w y ch  sił. P rzep ro w ad zen ie  teg o  p rzy p ad a  
w  p ie rw szy m  rzędzie  kobiecie w  udziale, i d la  tego  
ona te ż  najbardzie j o  ty ch  sp raw ach  pouczyć się po
w inna.

P o w ie trz e  w  m ieszkaniu  n ie je s t p ra w ie  n igdy  
zupełnie czyste . G rom adzi się w  niemi pył, a  u su w a
nie go  m io te łk ą  pow oduje ty lko , że  p y ł z  jednego 
m iejsca przenosi się na  drugie. N ależy  raczej p łatem  
zw ilżonym  śc ie rać  m eble, podłogi, o b razy , lustra , 
a b y  p y ł nie unosił się w  pow ietrzu , ab y  go  raczej 
m ożna z a b rać  i w y rzu c ić  n a  podw órze.

P o w ie trze  w  m ieszkaniu  zan ieczy szcza  się d a 
lej p rzez  oddychanie . C złow iek  p rz y  oddychaniu  
z u ż y w a  d la p łuc sw oich i dla c ia ła  ca łeg o  p ew n ą  
część  p o w ie trza , k tó ra  się n a z y w a  tlenem  albo 
k w asorodem , a  n ie zu ż y w a  innej- częśc i pow ietrza , 
k tó ra  się n a z y w a  azo tem , którym i człowiekl od d y 
chać nie m oże, k tó ry  d la cz łow ieka jest zabójczym .

Z rozum ia łą  jest rzeczą, że co ra z  m niej jest 
tlenu  a co raz  w ięcej azotu  w  m ieszkaniu, w  którem: 
ludzie oddychają , a, ten  sto sunek  zm ien ia się tem  
w ięcej n a  go rsze , im w ięcej ludzi znajduje się w  je 
dnym  pokoju, do. k tó reg o  p rz y s tę p  p o w ie trza  św ie 
żego je s t odcię ty , gdzie w ięc  d rzw i i okna szczel
n ie  zam knięte .

Z d a rza ły  się p rzypadki, że w  m ieszkaniu  g a 
s ły  lam py, choć b y ło  w  nićhi poddosta tk iem  nafty .
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L am p a bo w iem  dó palen ia się po trzebu je  rów nież 
tlenu, a  pon iew aż ludzie znajdu jący  się  w  pokoju, 
zużyli widoic^fiie tlen , lam pa zaczę ła  g asn ąć . O d
dychan ie  dla ludzi s ta je  się w  tak iem  m iejscu co raz  
trudn ie jsze  i w sz y sc y  by  się  podusili, g d y b y  p rzez  
o tw orzen ie  okien n ie s tw o rzo n o 1 dostępu pow ietrzu  
św ieżem u.

P a n  B óg w  p rzy ro d zie  tak  m ąd rz e  u rządził, że 
część  p o w ie trza  ta k  b a rd zo  p o trzeb n ą  dla ludzi — 
tlen  —  w y d z ie la ją  ze siebie d rzew a , k rz ew y , rośliny , 
a zu ży w ają  znow u azo t, k tó ry  cz łow iekow i do od
d y ch an ia  nie je s t p rzy d a tn y .

A w ięc , a b y  zapełn ić  m ieszkan ie pow ie trzem  
św ieżem , trz e b a  o tw ie rać  drzw i i okna. a n a jcz y s t
sze p ow ietrze  jest tam , gdlzie dużo roślinności, 
drzewi i k rzew ó w , a  w ięc  np. w  pobliżu lasów .

I dla teg o  n a leży  p rzew ie trz ać  m ieszkan ia  zim ą 
i latem . Jak ie  to  n ieraz  pod  ty m  względem : panuje 
n iezrozum ienie. Z im ą ludzie nie o tw ie ra ją  okna, 
ab y  izb y  nie w yz ięb ić , latem , a b y  uchron ić się od 
m uch, a  zapom inają , że ty m  sposobem 1 p ozbaw iają  
się  św ieżego1 pow ie trza , teg o  w spaniałego ', p rzez  
B oga  n am  użyczonego  ś ro d k a  do u trzy m a n ia  zd ro 
w ia  naszego.

B o i to  trz e b a  jeszcze dodać , że  po w ie trze  nie 
odśw ieżane, duszne p rze trzy m u je  w ilgoć w  m iesz
kaniu , g d y  Z d ro w e m ieszkan ie  m usi b y ć  koniecznie 
suche. W ilg o tn e  p o w ie trze  m ieszkan ia odb iera 
ciału naszem u zb y t dużo ciepła, a  n iek o rzy stn ie  od
działu je  n a  n a rz ą d y  oddychania: i n a  s ta w y . S tąd  
pow istaw ają z  p rzeb y w an ia  w  m ieszkan iu  w ilgo t- 
n em  reu m aty zm y , zazięb ien ia, zapalen ia. ,

D użo Ś w ia tła , słońca i p o w ie trza  czy steg o  
w  m ieszkaniu , to  pow inno b y ć  n a sz ą  zasad ą . Jak’ 
k w ia t i_ ro ślin a  b ez  sło ń ca  w ięd n ą  i m arn ie ją , ta k  
i cz łow iek1 b ez  ty ch  życ iodajnych  czynn ików  m ar
n u je  zd row ie  sw oje. N a pokoje m ieszkalne i sy p ia l
ne  n a leży  w y b ie ra ć  za w sze  n a jw ięk sze  i najlepsze 
izby. W szy stk o , co  psu je i zan ieczy szcza  pow ie
trze , należy  usuw ać , a  w ięc  resztk i p o k arm ó w ; 
b ru d y , s ta re  ubran ia , k tó re  rozw ieszane: po k ą tach  
z a trzy m u ją  b ru d , k u rz  i w ilgoć. ,

(D okończenie nastąp i.)

C ierp ien ie  i łzy — -  r a d o ś ć  i s z c z ę ś c ie .
C ierpienie —  bo rodz im y  się w e  łzach , ro śn ie

m y w  p racy , d o jrzew an y  —  pod g ro z ą  odpow ie
dzialności i tro sk , s ta rz e jem y  się rozczarow an iem  
i — u m ieram y  w  boleści.

C ierpienie i łzy  —  to  b ram a, p rzez  k tó rą  w ch o 
d zim y  w  św ia t i p rzez  k tó rą  gO' znow u opuszczam y:; 
jedno  i drugie to w a rz y sz y  nam  p rzez  ca łe  życie , 
raz  m niej, ra z  w ięcej szczęśliw e. Ż ycie w iele cierni 
śle nam  pod nogi.

S erce  każdego  cz łow ieka p ragn ie szczęśc ia  i 
radości, tak  se rce  k ró la , jak  ubogiego, tak  se rce  
m atk i i dziecka, i pochylonego w iekiem  s ta rc a  chcą 
dow odów  m iłości. Kto chce zg o to w ać  w e so łą  chw i
lę, czy  to  s ta rco w i, czy  żeb rakow i, ten  niech w y w o ła  
uśm iech na  d rżące  usta . W ięk sze  mu się w y św ia d 
czy  tern  d obrodz ie jstw o , niż innym i daram i.

S erce  cz łow ieka p ragn ie radości, lecz  radość 
p raw d ziw a  rzadkim  jest gościem  n a  ziem i. C ier
pienie o w iele  jes t po tężn ie jszem  i nie o szczędza ni
kogo. C zy  bogatem u, c z y  biednem u ran i boleśnie 
serce , i cierpienie ro z tacza  sw e sk rz y d ła  już nad  
k o ły sk ą  dziecka i usiłuje odw rócić od niego naj- 
p ierw sze  prom ienie szczęśc ia , cierpienie idzie  k ro k



w  k ro k  za cz łow iek iem  i to w a rz y sz y  m u p rzy  w e 
sołej zab aw ie , czy h a jąc  na sposobność z ran ien ia  go 
—  ono chce w  m łodzieńcu z a trzeć  w io sn ę  ży c ia  
i zn iszczy ć  sz lach e tn y  z a p a ł; c ierp ien ie s ta je  n a . 
d rodze m łodej kob ie ty  i w p la ta  ciernie w  w ieniec, 
k tó ry  jej m iłość daje  —  cierp ien ie n iszczy  nadzieję 
ludzi, z a k ra d a  się do  se rc a  biedinej kochającej m atk i. 
Z pow odu pokus, c ie rp im y  s tra sz n e  k a tu sze  duszy , 
bo- pokusy  to  rzecz  p rz y k ra , s tra szn a , b o lesna , wi rz e 
czy  sam ej dla d uszy  kochającej B o g a  n iem a w ięk 
szego  cierpienia. Im  w ięcej się upew n iam y , że  je s te ś 
m y  w  stan ie  łask i i d latego  pew ni n ieba, tem  sza tan  
w ięcej nas kusi, i u ż y w a  w szelk ich  sposobów , by  
nam  w y d rz e ć  niebo.

M usim y cierpieć, bo  ży c ie  ludzk ie  je s t b o jo w a
niem , bo b e z  różnorodnych  pokus nie b y lib y śm y  
n igdy  św iętym i.

C ierpienie to  w a lk a  u s taw icz n a  o n ieb o ; niebo 
to  n ag ro d a , a  nagrodę o trzym ujem y; za  trud .

Ile trz e b a  cierp ieć n ad  p rzerob ien iem 1 w łasn eg o  
serca , ile pow olnej i długiej do  tego  p o trzeb a  p r a c y !

Ż adne d rzw i nie są  ta k  szczelnie zamknięte-, ab y  
cierp ien ie p rzez  nie w e jść  n ie  m ogło.

Ale te ż  Z baw iciel n a sz  nam- m ów i: „B ło g o sła 
w ieni, k tó rz y  cierp ią , a lbow iem  oni pocieszeni 
b ę d ą !“  A w ięc  cierpienie m a nam  się zam ienić w  ra 
dość i szczęście . S am  B óg nam 1 zw iastu je , ż e  to , co  
tu  n a  ziem i cierp im y, on n am  w ieczn ą  ch w a łą  i ra 
dością w y n ag ro d z i!

Sprawy Związku
Z ruchu stowarzyszeń.

Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych w Poznaniu,
Posiedzenie odbyło się 21. sierpnia. Zagaił je ks. pa

tron Lisiecki, witając bardzo* serdecznie przybyłych- gości. 
Po odczytaniu protokółu przez zast. sekr. nastąpił w y
kład 'doskonale opracow any p. Tureckiej ha tem at: „Praca 
sowicie w ynagradza". Prelegentka sięgła w oddalone 
wieki chrześciaństwa, wskazując szereg świętych Ko
ścioła naszego, jak praca ich i zabiegi) poświęcone były  
rzeczom) najświętszym. Prelegentce dziękowano za 
piękne myśli gorącymi- oklaskami. Drugi -wykładl o  „tem
peramencie" powiedział na,m łaskaw ie wicepatron 1 ks. 
Kosiak. Czcigodny ksiądz prelegent zaciekawił nas bar
dzo, przedstawiając taki żyw y obraz- poszczególnych 
temperamentów, którym* zawdzięczamy wiele: szlachet
nych stron, a  nad którym i się mało wl gruncie rzeczy za
stanawiamy, to- też czcigodny referent przykuwał uwagę 
słuchaczek, które wdzięczność sw ą objawiły w gorących 
oklaskach. W  komunikatach zarządu, podziela się ks, 
kano-riik ze s-prawozdaniieni kasowiami zabaw y latowej, 
które nadspodziewanie pomyślnie w ypadło; dalej, iż na 
kierowniczkę naszego kółka śpiewu zarząd w ybrał p. 
Jadiwigę Matczyńską. Następnie uwiadamia ks. patron, 
iż zorganizowana wycieczka do Gniezna odbędzie się
7-go września, a  zebranie pan starszych 9-go września. 
W spólne przystąpienie do spowiedzi -i Komunii św., po
łączone z odpustem jubileuszowym, odbędzie się w: trze
cią niedzielę września, w  kaplicy św. Józefa, oraz zwie
dzenie kościoła w  tę sam ą niedzielę po* nieszporach. 
W  dalszym ciągu nastąpiła deklamacya p. Woźniczko-wej. 
Za bardzo- wzniosłe wiersze, k tóre wysłuchano- w  ciszy; 
doznały dekłamatorki ogólnego szczerego po-dziękowiania. 
Na tem  w yczerpał się obfity porządek o!brad:, a  ks. kano
nik solwował posiedzenie słow y: „Niech będzie pochwa
lony Jezus Chrystus". Szczęść Boże naszej1 pracy!"

J. Wituską, ziast. sekt,

W  religii zna jdz iem y  spokój p rzy sz ło śc i, ona 
h a rtu je  ducha n a  w alkę , k sz ta łc i tego  ducha, ż e  po
dobny s ta ro ży tn m u  dębow i, ani g ło w y  nie schyli, 
k ied y  b u rz a  po "b u rzy  u d e rzać  nań  będzie. R eligia 
uko jony  cz łow iek  n ie  zlęknie się cierpień.

A żeby  boleści ży c io w e ła tw ie j n am  sie p rzesu 
w a ły , szu k am y  sobie p o k rew n y ch  dusz. M iłujem y 
je, i je s te śm y  m iłow ani. C ierp im y  z  niem i, c ierp ie
niom  drugich  w spó łczu jem y.

R elig ia  nam  m ów i, że cierp ien ia m am y  znosić 
z p o k o rą  i pew n ą n aw e t sw oboda, Leicz n a  to  po
trz e b a  b o h atersk ie j dus-ży.

S ą  ludzie, k tó rz y  zajęci ty lko  sobą, nie tro szczą  
się o nikogo. S ą  to  egoiści i ludzie- b ez  se rca , i tym  
stosunk-owo najlepiej na  św iecie . B y leb y  im: dobrze 
by ło  —  o innych nie chodzi im w cale. C ierpienie 
rzeczy w iśc ie  nie w iele  m a  do nich p rzy stęp u , ale je
żeli nie .umieją cierpieć', to  z  drugiej s tro n y  n ie 
zna ją  też  i radości —  w szy s tk o  im  b-owiem obojętne.

„B óg w spó łczu je  z nam i, i p ro w ad zi n as  przez 
k rz y ż e  do siebie, k iedy  d-usza p łacze pod ciężarem  
boleści. Z baw iciel ją  pociesza, zachęci n ie raz  p rzez 
u s ta  kap łanów , i w p ro w ad z i po skończonej w alce 
do —  spokoju i szczęśc ia , bo B óg i czło.wiek. to  dw ie 
is to ty , k tó re  się n aw zajem  szukają .

J . W .

i Stowarzyszeń.
Stowarzyszenie kobiet pracujących w Piotronkach.
Zwyczajne zebranie Tow. naszego: odbyłoi się w* nie

dzielę dnia 17-go1 sierpnia, o  godzinie 6-ej po południu. 
Zebranie zagaiła pani hrabina:, w itając obecnych człon
kowi a  jako gościa p. Eleonorę Komierowską z, Nieżycho- 
wa. Rozpoczynając zebranie zaśpiewałyśm y pieśń „My 
chcem y Boga". Po  przeczytaniu przez sekretarkę pro
tokółu z ostatniego- zebrania1, udzieliła pani hrabina głosu 
p. Komieroiwskiej, która' po słowie wstępnem wygłosiła 
bardzo: piękny i pouczający wykład1 na tem at: „O speł
nieniu i poczuciu obowiązku". Szanowna prelegentka 
w  wykładzie sw ym  wskazała nam, jak mamy każdą 
czynność w  poczuciu nasz-ego obowiązku- spełniać:, jak 
ten obowiązek zrozumieć -i jak go ukochać, by go* módz 
należycie wypełnić. Każda nasza czynność ma być 
z modlitwą lub pobożną pieśnią połączona. Także nasze 
czynności wymagają przed rozpoczęciem ich zastanowie
nia się: co, jak, kiedy i komu- się tę  rzecz, spełnia. Naj
główniejszą przeszkodą w  pełnieniu obowiązków- jest 
lenistw a Przed- tem- przestrzega nas prelegentka bardzo, 
bo ta  w ada jest źródłem wszelkiego złego. Także: prze
strzega nas przed stosowaniem się do przysłow ia: „Co 
się odwlecze, to nie uciecze". Nigdy nie mamy pracy 
naszej odkładać na później, bo już się nigdy jej dobrze 
nie wypełni. Na zakończenie poleca matkom, ażeby już 
w młodości) w  dzieci swoje wpajały zamiłowanie cno-ty, 
Boga i Ojczyzny. Kończąc w ykład Sza-ni prelegentka 
zachęca jeszcze raz- i prosi bardzo słuchaczki, ażeby za 
temi; wskazówkami szły, to  im się zawsze dobrze powo
dzić będzie i nigdy narzekać nie będą. Pani hrabina po
dziękowała serdecznie za tak piękny wykład. Sekretarka 
od siebie kilka słów ' podziękowania dodała. Poczem na
stąpiły deklamacye, które w ygłosiły: M arya Adamska-, 
Aniela Nowakówina, Zofia Grabowska. M arta Zielińska 
i Anna Rochowiakówna. Następnie zaśpiewałyśm y 
pieśń „O Wiśle".. Na zakończenie nauczyłyśmy się pieśni 
„Po: nad1 gwiazdami", poczem była wspólna kawa.

Zofia Grabowska, sekr.
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Stowarzyszenie pracownic parafii Jeżyckiej w Poznaniu.
Dnia 10 sierpnia o  godz. 7 więczi odbyta się zebranie 

Pracownic parafii Jeżyckiej w, ochronce. Zebranie to  
zagaił ks. patron Meissner pochwaleniem P ana Boga. Po 
Przeczytaniu porządku obrad i protokółu z ostatniego 
zebrania, przyjęto kilka nowych członkiń do stow arzy
szenia. Poczem  nastąpił wykład stow. p. Talartzyk 
-O przyjaźni ludzkiej". Szan. prelegentka wykazała 
w swyrn1 wykładzie, iż właśnie przyjaźń należy doi zalet 
duszy i zdobi każdego człowieka, k tóry  jest mdłym, przy
jemnym:, i1 grzecznym, kocha swych bliźnich i rad się 
z nimi, smuci i weseli. Szan. prelegentce, k tóra umiała 
Przemówić dio serc stow. tak pięknie pouczającymi w y
kładem, podziękował czcig. ks. patroni i stow. licznymi 
'Oklaskami!. Pot wykładzie nastąpita odczytanie1 spraw o
zdania delegatki p. S typerek z  lOdeinjego obchodu 
i,Tow. Młodzieży Pblsko-Katolickiej pod wezw. św. Ka
zimierza w  Jeżycach". Deklamacye w ygłosiły pp. 
Szróter, Jurdecka i  Skrzypczak, poczem nastąpił piękny 
śpiew chórowy. W  komunikatach zarządu oznajmił ks. 
Patron, iż czcig. ks. dziekana M ayera jako: dawniejszego 
Patrona Stow arzyszenia naszegoi postanowiono) obrać 
członkiem honorowym z wręczeniem dyplomu. W iado
mością tą stow. bardzo się ucieszyły. Równocześnie 
omawiano' sprawę kasy oszczędności!, k tórą po dłuższej 
Paradzie odłożono na przyszłe zebranie. Następnie) za
biera glos p. przewodńicząca w  sprawie wspólnej w y
cieczki do Rogalinka, którą urządzają tow. poznańskie. 
Do dłuższej dyskusji uchwalono urządzić wycieczkę do 
Kórnika. Sekretarka.
Stowarzyszenie kobiet prac. „Jedność" w Inowrocławiu.

Dnia 27 lipca odbyło' s,ię zwyczajne zebranie Towa- 
r2ystw:a o  godz. 5 w  Ochronce. Z polecenia ks, patrona 
Zagaił zebranie w  zastępstw ie ks. wicepatrona wielebny 
ks. Wilkans, Poi przeczytaniu protokółu "a ostatniego ze
brania w ygłosiła p. radna W ąsowiczowa w ykład o treści 
»Quo Vadis“, słynnej powieści naszegoi najznakomitszego 
Współczesnego powieściopisarza, Henryka Sienkiewicza. 
Ks. przewodn, dziękuje za ten piękny wykład, zachęca 
Stowarzyszone do czytania dóbrych powieści, a  przede- 
Wszyistkiem Sienkiewicza. Następnie zadeklamowało 
kilka stowarzyszonych piękne wiersze. P o tem  wymienił 
ks. przewodniczący przyjętych do Stow. nowych człon
ków;. W  komunikatach; zarządu złożyła nam skarbniczka 
sprawozdanie zl zabaw y latowej. DochOdu było 27$,45 mk., 
rozchodu byłoi 162,28 mk. Pozostaje 116,17 mk. Dalej 
Przypomina Stowarzyszonym,, które zamówiły foto
grafie,, a dotąd ich nie zapłaciły, obowiązek odebrania 
i zapłacenia ich. P o  tych komunikatach zaznacza, że 
spowiedź wspólna odbędzie się w  czw artek dnia 31-go 
bpca i w  piątek 1-go sierpnia. W  czw artek mogą odpra
wić spowiedź te, które należą doi apostolstw a modlitwy, 
W piątek Komunia św. W  piątek radzi przystąpić do 
spowiedzi tym: stowarzyszonym  „Jedności", k tóre do 
apostolstwa modlitwy nile należą. W szystkie zaś stow a
rzyszone winny przystąpić w  sobotę rano o  godtei 6% 
do wspólnej jubileuszowej Komunii1 św. wi kościele Naj
słodszego Serca Pana Jezusa. W  końcu zebrania przy
pomina przewodnicząca stowarzyszonym, któreby chciały 
brać udział w, kursach oświatowych i szyciu, że mogą 
się zgłaszać codziennie wieczorem o godz, 8% w  Schro
nisku. Na kilka zapytań z skrzjmki dał ks. przewoidni- 
czący odpowiedzi i objaśnienia.

M. Mazurkówna, sekr. 
Stowarzyszenie kobiet prac. w handlu i konf. w Gnieźnie.

Wycieczka do Kruszwicy.
Pod' kierunkiem naszego' księdza patroina w ybrałyś

my s ię  do Kruszwicy dlnia 27-go lipca P o  przybyciu na 
miejsce podążyłyśmy zaraz pod kierunkiem naszego 
ks. patrona w  stronę parku do Myszej wieży. Strażnik 
stanął na stopniach! ku wejściu do wieży, odbierając

wstępne. P o  przejściu stu1 trzydziestu pięciu stopni zna
lazłyśmy się u szczytu wieży. Tu przedstawiał nam się 
widok bardzo piękny, krajobraz uroczy. Byłyśm y za
chwycone pięknością przyrody. Zboża złotymi kłosami 
pokryte, w ietrzyk niesie z łąk przenikliwy zapach traw , 
drzew a przydrożne zielenią się, a  nasze Gopłoi modremi' 
falami niiby w stęgą otacza ziemię. Z wiieżą łączy się 
znana opowieść, że w  niej okrutnego Popiela miały zjeść 
myszy. Kruszwica to kolebka narodu, bo żył tu  i pano
wał Piast. Poi zwiedzeniu wieży podążyłyśmy do ko
ścioła. Miał om powstać w! roku 1030. Kościół ten; pod 
wezwaniilerm św. P io tra i Paw ła, budowla jego) wspaniała, 
zachowały się ślady z  XII-goi stulecia. Obok katedry 
istnieć miał wi Kruszwicy jeszcze inny kościół pod w e
zwaniem św. Wita. Potem  spożyłyśm y olbliad, a  po 
sześciogodzinnej jeździei łódką, powróciłyśm y do Kośoie- 
szek. Z żalem rozstaw ałyśm y się zi naszym  Gopłem. 
Jeszcze jeden ostatni rzut oka na modre fale Gopła. 
Szłyśm y ku kościołowi wi Kośoieszkacb. P rzed kościo
łem odśpiew ałyśm y pieśń. O tworzono nam kościół,, do 
którego w eszłyśm y pokłonić się Najwyższemu. W  go
dzinę poterni jesteśm y już w  wagonie do domu. ii dzielimy 
się wrażeniami pełne zadowolenia i' szczęśliwe z  tak 
spędzonego dlnia.

Naszemu ks. patronowi za urządzenie wycieczki 
jesteśm y szczerze; wdzięczne. E. W.

[ - — — [ " k a l e n d a r z  Z EBRAŃ . | ------  |

( W r z e ś n i a . )
8-go o 8J4 „Oświata" w  Szamotułach. , .
10-go o 8/4 stow. żeński, młodz. kup,
11-go stow. kat. prac, podi w'ezw. M. B. N. P. w  Staro- 

łęce.
14-go 1) stowi. „Zgoda" i „Jedność" w  Inowrocławiu; 

2) o- 5 stow1. „„Strażnica" w! par. Bożego) Ciała; 3) 
o  4 kat. prac. par. św; Jana; 4) o  4/4 kob, prac. par. 
św. Wojciecha; 5) o  5 kob, prac. w  Piotronkach.

18-go 1) o 8/4 stow. Spójnia wi Gnieźnie; 2) o  8 prac.
konf. w; Poznaniu.

21-go 1) o 6 „Oświata i P raca" w  par. św. Łazarza;
2) o  5 kob, prac. w  h a n d lu j konf. w  Bydgoszczy;
3) oi 5 stowi „Spójnia" w: Gnieźnie:;, 4) stow. kob. prac. 
wi Niechanowie.

Spraw ozdanie Kasy głów nej 
od 1-go sierpnia do 31-go sierpnia 1913 roku w łącznie. 

W yplata Kasy chorych.

Nazwa Stowarzyszenia Nazwisko i imię 
stowarzyszonej

Wy sol 
odebrt 

sum
JU ,

:ość
mej
y

■i

Ogółem

Stow. pracownic pa Lehmann Leokadya 10 _
rafii Jeżyckiej. Muszyńska Walentyna 4 —

Nowaczyk Weronika 10 —
Nowicka Helena 2 — *
Senftleben Józefa 2 — 2 8 ,-

Stow.» Oświata i Praca* Czajka Justyna 4 —
w par. św. Łazarza. Paulus Stanisława 10 —

Sobisiak Weronika 10 —
Tomczak Antonina 2 — 2 6 ,-

Stow, Kobiet prac. Szuszkiewicz Jadwiga
w handlu i konf. (resztę) 1 — 1 ,-

w Gnieźnie.
SS — 5 5 ,-

W ypłata Kasy pogrzebow ej.
Stow. »Oświata i Praca* 

w par. św. Łazarza Woleuder Stanisława 69 65 69,65

69 65 69,65



Dnia 27. sierpnia zasnęła w Boga, opatrzona 
św. Sakramentami, ś. p.

Zmarła należała do

IV KWUI Hljwol v i l l i l  i r i H «
w parafii św. Łazarza w Poznaniu.

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

.Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych:

K oźm in , Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. m.
u. H. Koschmin.

O strów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo.
Po znań, Skarbona, E. G. m. u. H. Posen, Warsckauerstr. 7. 
P oniec, Bank ludowy E. G. m. u. H. Punitz.

/K o s z n in  Je s t n a  j b liż sza . c l a l a \  
/P r z y o d z ie w a  o n o , a l e  k r y je \  

w  s o b ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  d la  
z d ro w ia ;  b o  w  b ie liź n ie  n a  w y
d z ie l in a c h  p o tu ,  n a jc h ę tn ie j  
g n ie ż d ż ą  s i ę  b a k c y le  z a r a ź l i 
w ych  c h o ró b . P rz y  p ra n iu ,  s a m e  
w y g o to w a n ie  b ie liz n y  w  w o d z ie  
— ch o ć b y  z  n a j le p s z e m  m y 
d łe m , n ie  w y s ta rc z a  d o  z n isz 
c z e n ia  w sz y s tk ic h  sz k o d liw y c h  
z a ra z k ó w . O s ta te c z n ie  te r a z  
n d a lo  s ię  w y n a le ź ć  now y  ś r o d e k  
d o  p r a n ia  „ C e n a g o " ,  k tó r y  
n le ty lk o  d e z ln f ik u je  b ie l iz n ę  
w  z u p e łn o ś c i ,  a l e  p ie rz e  1  b ie -

—. . .  p r a w ie  sa m o c z y n 
n ie ,  b e z  w y tę ż a n ia  r ą k .

„ C e n a g o “  m o ż n a  d o 
s ta ć  j n ż  w sz ę d z ie , w  
p a c z k .  p o  0 5  1 3 5  t e n .

mr K ato licy! |
[■ Proszę o zbieranie papieru srebrnego, kapsu- 
i tek  od butelek, w szelk ich  odpadków m e- ] 
i talow ych (żwyjątkjem' żelaza), odcinków  od cy-
[ gar i znaczków ; wymienione rzeczy- proszę prze- j 
i słać tylko w miechach koleją lub w wielkich paczkach i 
» pocztowych. Dochód służy na popieranie mtsyi i ubogich.'

Wystawa
kapeluszy damskich

o t w a r t a

M o d e l e :
Paryskie-UJiedeńskie-Rrajowe.

. Jgnatowicz,
Poznań, Stary Rynek 65|69.

Załóż. 1 8 8 0 . J. POPŁAWSKI, Poznań, św. Marcin 26

poleca
najlepsze Maszyny do szycia pod długoletnią 

gwarancyą.

W arsztat reparacyi.
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.

Przybory  do ośw ietlania petrol., gazu i okowity.

cennik franko 
i darmo

na zegarki, bu
dziki i łańcuszki, 
b ro szk i, pier
ścionki, kolczyki, 
krzyżyki, meda

liki, breloki, branzoletki, korale, 
lornetki, termometry, brzytwy, 
noże, maszynki do spuszczania 
włosów, nożyczki, pistolety, re
wolwery, stemple, drukarnie, 
portmonetki,kufry, fajki,cygar
niczki, gramofony, płyty pol
skie, harmoniki, flety, klarnety, 
skrzypce, bębny, tamboriny, 
książki do nabożeństwa i po
wieściowe, perfumy, garderobę 
męską, obuwie, szelki, ręka
wiczki, damskie bluski, suknie, 
chustki, fartuchy itd. Adres:

^ ig rsn iB i TilgnBr,*;
B e r lin ,  Paąlstrasse Nr. 8»

c o tobie nie miło, tego 
drugiemu nie czyń!

Nie polecaj nikomu innego mydła, jak tylko 
m y d ło  R e g e ra , gdyż każda przezorna, 
oszczędna, dzielna i obraehowaua gospodyni 
:: :: używa w domu jedynie :: ::

\egera.
Hlydlo Regera wyrabia się podług spe- 
cyalnej, wypróbowanej metody, przez patent 

:: państwowy zastrzeżonej. ::

Związek Kobiet pracujących
Ągfr w Poznaniu ^

Broszurkę Ks. Dr. Skrzydlewskiego

Udział kobiety polskiej 
ujhandlui

' Cena 30 fen. z przesyłką 33 fen.

" ‘ " i t

ińa na 'I0Ó  egż. 30 fen. z przesyłką ;4Q,’fęiC '' ’ł .

a  Za część inseratową-odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o - ż n a n i a . - - •
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wbiciecha G. m. b. H, w Poznaniu.


